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oraz siedemdziesiąty 
klasa robotnicza na ca
łym świecie obchodzi 

najbardziej optymistyczne 
ze świąt - Święto l Maja. 

wielkich budowach socjali
zmu i przy budowie domku 
indywidualnego, czy budyn 
ku gospodarczego niepośled 
nią rolę odgrywa szary pył 
pakowany w papierowe 
wmki ze stemplem. 

Cement Portland 
350 

Wierzbica 

darni miesikanie w blokach 
na osiedlu. 

Lata wspólnej ,pracy zce
mentowały załogę i po·zwa
lają na osiąganie coraz lep
szyoh wyników. Czyż nie 
sukcesem będrzie, jeżeli 
przYJPOroniemy - że (!)O roz 
budowie produkcja cemen
tu wzrosn1e trzykrotnie, J E R z Y s K o REK 

Po raz piętnasty obcho
dzimy to święto w Polsce 
Ludowej. Ulice miast i wsi 
będą barwn-e od czerwo
nych sztandarów, miliony 
wezmą udział w radosnych 
pochodach. 

W dm.iu tym również bę
dzie manifestować załoga 
naszej cementowni. Z du
mą będą szli w uroczystym 
pochodzie i ci ·CO w żarze 
pi·eców obr<Ytowych wypa
lają cement i ci od hurko
czących młynów i ci, któ
rzy margiel i kamień wy
dobywają. Ramię w ramię 
z kierowcami, mzynierami, 
pracownikami biurowymi i 
technicznymi. Z dumą, -
bo za sobą mają dordbek 
wielru już pociągów nałado
wanych cennym jak złoto, 
dla wciąż budującego się 

kraju, cementem. 

Przed dziesięciu laty na 
mieJSCU dymiących komi
nów i dostojnie obracają
cych się pieców zieleniła 
się kiepska ruń zbóż. Sko
wronki upatrywały miejsce 
lęgowe. 

a załoga powiększy się tyl
ko o około 60 procent. 

Cztery kominy bodące 
niebo, rozległe hale i czer
wień bloków mieszkalnych 
- l!;o dorobek okresu po
wojennego, to symbol no
wego - które zawitało w 
te strony. 

SPR WY 
nieobojętne partii 

' Cemenciarze Wierzbicy 
znani są dzisiaj daleko. I na 

Przyszli ludzie i prz,e
kształcili pustkowie ma za
kład tętniący życiem. Przy 
maszynach wyrosła i pra
cuje kadra specjaliStów. 
Większa część ·z prostych 
niewykwalifikowanych ro
botników przekształciła się 
w fachowców pracujących z 
oddaniem i przekraczają
cy.ch wraz z ~całą !Załogą 

ustalone normy produkcyj
ne. Ich rodziny wymieniły 
ciasne wiejski·e izby na .no

woczesne z wszelkimi wygo .... , .......................................................... . 
JULIAN TUWIM 

1 MAJA 
Mokrą czerwienią, wzburzoną wzdętą 
W oknie otwartym, chorągiew furkoce, 
W czerwone święto, w czerwone święto 
Dzień się roztopU w słonecznej patoce. 

W ciepło niebieSkie okna wycięto. 
W pokojach snopy, q:lote pociski -
Luster i błysków śliskie umizgi, 
Bucha z błękitu niebieskie święto. 

Swiatłem spienione oddycha piętro 
Oślepiająco jarzą się dachy, 
I milion światła w gorące święto 
W oknach zwierciadłem pmewraca gmachy. 

A wiatr się ta.rza po rebmej wodzie, 
Za'kręcil blaskiem, rozchwiał obłoki! 
Piętra się łamią w słonecznej wodzie, 
Szkło dzwoni w wodzie jasnogłębokiej. 

Salwo promienna Złotego Okna! 
Bij w wodę, w dzwony, w dzwoniącą wodę! 
Swobodo moja bardzo wysoka, 
Skrzydłami uderz w pogodę! 

Przewróć się wietne przez miast() mostem, 
Furkotem blasku chorągwi krasna. 
Z Wisły do nieba, z wiatru do miasta, 
Swiatlem radosnym. wiosna i jasna. 
Swobodo moja, swobodo własna. 

W czerwień cię wPięto, w błękit zaklęto, 
W wodę wdzwoniono, w piętra podjęto, 
Szalej czerwona. niebieska, zielona, 
W czerwone święt(), w niebieskie święto, 
W czerwone święto majowe. 
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PRACA PARTYJINA 

Cementow.nia powstała Okres pierwszego kwartału br. 
na szczerych polach i dając cechowało w pracy partyjnej 
chleb tysi~om ludzi jest wy,bitne orżywienie w związlw 
świadectwem słuszności li- z przygotowaniami do III Zjaz-

du PWR. 
nii naszej Partii i dowodem Intensyfikacja wszystkich 
konsekwentnie realizowa- członków partii wniosła w e-
nej polityki. fekcie nie tylko dużo nowego 

WykorzystuJ· e się bo- do zagadn.ień partyjnych, lecz 
tównież 1 konkretne wyniki 

gactwa naturalne drzemią- produkc)"jne. 
ce pod cieńką warstewką 

1 

w okresie przedzja2dowym 
kiepskiej gleby, bezużytecz odlbylo się 36 zebrań. otwa~tyc~ 
ny niedyś margiel przera- OOP tzn. po 4 zebranta kazdeJ, 
bia się rękami okolicznych w których brało U'dzial około 

35 proc. calej załogi. 
mieszkańców na wartościo- w wyniku oczywistych efek-
wy i tak potrzebny pro- tów ożywionej pracy partii -
dukt. I co batrdzo ważne - chęć wstąpienia do jej szeregów 

zgłosiło w tym okresie 44 przo
ż masy robotników, jacy dujących pracowników bezpar-
przyszli do pracy tutaj w tyjnych, z których do tej chwi_li 
51 roku utworzyła się świa przyjęto już 36 osób, a 8 będzte 
doma i zdyscyplinowana przyjętych w najbliższym cza
klasa robotnicza oddziały- sie. Ponadto organizacja partyj-

na powiększyła się o 9 czlon
wująca swoją świadomo~ ków którzy przyszli z innych 
ścią na okolicę i powiat. org~izacji do nas. Wśród no

Ta klasa robotnicza właś wych kandydatów partii nale-
1 M żaloby przede wszystkim wy-

nie świętuje w dniu a- mienić głównego księgowego 
ja. Świętuje zasłużenie i Cementowni, tow. Tadeusza Zie
kroe:ząc w pochodzie, kro- llńskiego, brygadzistę warszta
czy jednocześnie z każdym tu mechanicznego- tow. Kona-

k paaklego. 
rokiem do nowych su ce- W okresie przedzjazdowym 
sów. prowadzono również propagan-

Przodown:icy Pracy ce- dę wizualną, oraz poga:dall'ki 
mentowni nie są rozsławia- przez radiowęzeł. 

Nasi robotnicy czynem włą
ni na łamach prasy, mało czyli się dla uczczenia III Zjaz-
się o nich pisze, mało się du Partii. Wyprodukowano po
o nich mówi, a prz.ecież są. nad plan: w IV kwartale 1958 r. 
świadczy 0 tym wykonanie - ponad 3.000 t. klinkieru war-

tości 450.000 zł i 500 ton ce
planów, licznie podejmowa- mentl:l o wartości 205.000 zł. 
ne i realizowane wbowią- Natomiast w I kwartale br. 
zania. I ponad plan daliśmy państwu 

dn ' · t · :1.670 ton cemenbu, oraz 4.092 t. 
W , iu swlę a plerwszo- klinkieru o łącznej wartości 

majowego należy więc tym 4.072.000 zl. 
wszystkim bezimiennym Jednym z poważniejszych suk
przodownikom, i całej za- c:esów produkcyjnych bylo zli
łodze życzyć wiele pomyśl- kwidowanie przez wydział III 

zapasów ponadnormatywnych 
ności i za ich dotychcza- cementu w silosach, co swego 
sowy trud - wyrazić po- czasu niemoźliwiło nam pełną 
dziękowanie. produkcję z uwagi na brak miej 

sca w silosach. 
Niech kroczą od sukcesu Nie sposób w tym miejscu nie 

do sukcesu i dobrym, oraz w pomnieć 0 tym, że jest to za
w dużej ilości produkowa- sługą młodzieżowych brygad 
nym cementem rozsławiają ZMS-owskich Pakowni i Trans-
Wierzbkę. portu Kolejowego. 

Efektem wzrosbu autorytetu 

partii, w naszym zakładzie jest 
m. in. wybranie przez zało 

gę do Rady Zakładowej i Ra
dy Robotniczej w przeważającej 
mierze członków partii. 

PO<iczas Zjazdu cala załoga 
była informowana o jego prze
biegu przez pogadanki bezpo
średnio na działach, przez ra
diowęzeł oraz przez pra ę, któ
rą bezpłatnie dostru·czano do 
wszystkich działów. 
Chcąc ocenić pracę paszczegól 

nych oddziałowych organizacji 
partyjnych - należy na pierw
szym miejscu wymienić dobrą 
pracę OOP na dziale wypalania, 
która jest najlepiej pracującą 
na naszym terenie. 
Następnie wyróżnić trzeba 

pracę OOP przy pakowni i tr. 
kol., zwłaszcza jeżeli chodzi o 
koordynowanie pracy brygad 
młodzieżowych , pomoc dla miej 
scowej organizacji ZMS-owskiej. 

Po pewnyn1 okresie zastoju, 
notujemy duży wzrost aktywno
ści pracy OOP przy dziale su
rowym. Członkowie tej organi
zacji wyraźnie podciągają się w 
pracy nad sobą i W.}"kazują du
żo inicjatywy. 

Jeżeli chwalimy i poka2luje
my pracę najlepszych to -
wprawdzie z przykrością - mu
liimy też wytknąć blędy tym, 
którzy kroczą na samym końcu. 
Niewątpliwie powodem tej sła

bej aktywności jest słaba praca 
partyjna odpowiedzialnych za 
ten odcinek tow. tow. I i II se
kretarza: Klepaczewskiego i, Stel 
maszyńskiego. Komitet zakłado
wy nosi się z poważnym zamia
rem powierzenia odpowiedzial
ności za pracę organizacji par
tyjnej przy KPBP tow. Komo
rowskiemu. 

Rozbudowa Cementowni przy 
niesie w konsekwencji wzrost 
zalo_gi do około 1.100 osób. W 
związku z tym przewidujem)', 
że i ilość członków Partii wzroś
r.ie do ca 250 o ób. 

Dotychczasowa treść ar.tykułu 
mogłaby czytelnika mylnie 
wprowadzić w przekonanie, że 
w naszej organizacjj zakładowej 
już wszystko je t bez zarzutu. 
1 my mamy jeszcze błędy w na
szej dzialalności, które staramy 
ię eliminować . Do lab zych 

stron naszej pracy należą pra
wy zkolenia czlonków partii. 
Na-leżaloby powolać zespoły · do 

(Dokończenie na str. 4) 
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P rzed nadejściem wiosny 

załoga Cementowni "Wierz-
• bica" przeżywała jedno z 

najważniejszyeh WYdarzeń - to 
jest III Zjazd Partii. Dla ucz
czenia III Zjaodu Partii podej
lllQwala cenne zobowiązania, o
:::az zaciągnęła waTty produk
cyjne, których hasłem było -
,,.Podczas trwania obrad Zjarou 
nie .będzie ani jednego pracow
nika spóźnionego, ani też takie
go, którby opuścił procę samo
\\Olrne. Każde stanowisko pracy 
będzie utrzymane w takim po
rządku, że do pracy !będzie się 
przystępowało o godz. 6, a ·nie 
o 6.30 lub 7. Te :lldbowjązania 
weszły w życie równocześnie z 
chwi.9.ą rozpoczęcia obrad III 
Zjazdu Partii. 

iDalej - staraniem Akcji So
cjalnej i iRady Zalkladowej Ce
mentowni "WienJbica" w !bieżą
cym roku :llosbaną zo!lganizowa
ne kolonie dziecięce w górach 
ó•la dzieci- naszego zakładu, 
gdzie nasze pociechy będą mo
gły rrule odlpocząć, zwiedzić gó
ry, a zarazem zac.zerpnąć zsJro
wia i nabrać tężyzny fizyc~ęj. 

Nasz zakład e;echu,je troska o 
dzieci - także ze strony dyrek
cji jak i Rady Zakładowej, da
je się co tyrko można, aby to 
młode p.okeilenie WYChować na 
zdrowych obywateli. 

Na OlSiedlu rdbotniczym w 
Wier2lbicy jest żłobelk dla naj
młodszych, którymi się opiekuje 
Wydział Zdrowia, jak również 
znajduje się przeds:llkole, oraz 
świetlica dziecięca, gdzie dzieci 
otrzymują ,posiłki, pomoc przy 
odraJbianiu lekcji, jak też uczą 
się tańców. śpiewu, a od 3 mie
sięcy jest czynna stolarnia d1a 
młodych milośników mechaniki, 
oraz szybownictwa, w :której 
mstruktorem jest były oficer 
lotnictwa a obeQllie tk.ierownik 
TOPL przy Cementowni "Wierz
bka" ab. Leopdld Liszka. Tam 
w~aśnie młodociani szyibownicy, 
stolarze i tokarze mają moż
nosc rozw1]ac swoje talenty. 
Przedszkole i świetlica dziecię
ca są na wyłącznym utrzymaniu 
zakładu. ' 

Jeżali chodzi o Osiedle Ro
botnicze, to jest już sporo zro
bione i posiada wiele pożytecz
nych punktów uży.teczności pu
b1icznei jalk Ośrodek Zdrowia, 
apteka, poczta, posterunek MO, 
dobrze wyposażoną świetlicę 
dla dorosłych, gdzie spędzają 
wieczory milośnicy różnych 
gier, jak: bilard, s:llachy, tenis 
stołowy i inne. 

Jest ładna i wzorowo prowa
dzone b~blioteka, !która pod 
względem czystości i wyposaże
nia jest jedną z najllepszych w 
województwie kieleckim. Są 
również sklepy OZR jak rów
nież kiosk "Ruchu" z gazetami. 
.Jes t nowozałożona tksięgarnia, 
która na interwencję Rady Za
kładowej, zostala przez Dom 
Książki w Radomiu nareszcie 
w bieżącym miesiącu otwarta. 

Piszemy wiele na temat jest 
i cQ jest, ale jesteśmy zmusze
ni przejść na na temat ,,czego 
niema" i "co jest :konieczne do 
zrobienia". 

Fabryka - widać tu, że tak 
Rada Zakładowa jak i miejsco
wa organizacja partyjna, intere
suje się sprawami pracowników 
na codzień. Często można spo
tkać sekretarza POP tow. Skor
ka, iak ubrany w kombinezon 
rdboczy czy kurtkę watowaną, 
uwija się po działach. To tu, ,to 
tam roZJillawia z pracownikami, 
służąc im radą lub pomocą. Tak 
samo jest z Radą Zakładową. 
Często widzi się kroczącego po
przez działy produkcyjne prze
wodniczącego Rady Zakładowej 
tow. Wojciecha Szydłowskiego, 
który czuwa nad sprawami pra
cowników. 

W zeszłym ty>godniu mia'lo 
mieJSCe załatwienie dniówek 
pracowniczych, którzy nie za
wiesili na czas marelk kontrol
nych. W trakcie doohodzenia 
tej sprawy okazało się, że na
~tąpiło to nie z winy pracowni
ków, łecz z winy samochodu, 
który się opóźnił. P.racownicy 
więc madą normailnie zapisane 
dniówki, a w innym wypadku 
figurowalliby jako nieobecni w 
pracy. 

!Nad sprawami za!kładu c:nuwa 
również i kierownictwo, tak 
więc niemal o !każdej porze 
dnia, a w miarę potrwy i w 
nocy m()(Żna tu spotkać kierow
nilka prodUikcj'i inż. Jana Bo
riziocha, lub głównego mechani
ka inż. Zdzisława Wilka, który 
ciąg.le z kierownikiem dziallu 
mechanicznego ob. Henryikiem 
WaJleckim dyskutuje nad uster
kami agregatów i ich naprawą. 
Każdego dnia rówmez można 
spotlkać dyrektora p.dministr. 
tow. Jana Bujaka, :który jest za
mteresowany działami, które 
nie podlegają jemu bezpośred
nio. 

Od dYTektora nacze'lnego tow. 
F'elii,tsa SzlVermera trudno jest 
wymagać, żeby ciągle przemie
rzał zaJblocony niesłychanie i 
rozkopany (z powodu ro2lbudo
wy) zatldad. Ma zawsze, jeśli nie 
wydaody slurilbowe, to całą ma
sę odpraw, a . samą kores·pon
aencją jest tak przeładowany, 
że niejednokrotnie widać z nad 
biurka jedynie zwich~·zoną blond 
czupry>nę lub wśród stos;u papie
rów u1kwione na nosie oku
'lary. 

Wszyscy zmuszeni są to przy
znać, że nie przyprawia go to o 
dobry humor. Wśród p racowni
ków utarło się powiedzenie, że 
trzeba mieć tzw. "nosa" kiedy 
.,stary" jest w dobrym humorze, 
bo inaczej .to się bracie nie po
kamj, bo zjedzie cię od góry do 
dołu. 

Jest jeszcze na zakładzie wie
le usterek, jak: pakownia, gdzie 
,pacownicy pracują w ciągle 
jeszcze bardzo trudnych warun
kach. Również i transport •kole
JOWY ma wiele niedociągnięć, 
trapią go ciągle tzw. przestoje 
wagonów oraz są pewne utrud
nienia z powodu dowozu różno
rakich części i agregatów po
trzebnych przy rozbudowie fa
bryki. 

Ale ludzimy się jednak na
dzieją, .że wszystkie te usterki 
zostaną zlikwidowane po .kom
pletnym zakończeniu rozbudo
wy, !który ma na!stą,pić pod· ko
niec bieżącego roku. · 
Przechodząc dallej do Osiedla 

Robotniczego i jego bolączek, 
których jest wiele, chcemy za
cząć od tych najbardziej po
wtarzalnych, które zda.rzają się 
niemal codziennie i o których 
mo~ł'aby powiedzieć każda go
sposia. Tymi codziennymi utra
pieniami Osiedla jest przede
wszystkim braJk wody, światła, 
oraz pornieszczeń na śmiecie. 
Swiatło też zależne od humoru 
tych, co mają podopieczną pod
stację. Są to codzienne niema'l 
usterki, które osiedlowcom (mie
szkańcom osiedla rdb.) weszły 
j uż w krew. 

Innymi utrapieniami znów są 
przeładowane kolejkami sklepy, 
kiedy przyjdzie jakiś towar bar
dziej atrakcyjny, to do slklepu 
teksty'lnego nie ma mowy, żeby 
s1ę dOIStać. Wszyscy twierdzą, 
że aby uzdrowić te warunki, 
trzeba koniecznie w}'lbudować 
blok na parterze którego mie
ściloby się jeszcze kilka skle
pów, wtedy byłoby możliwe roz 
branżowanie sklepów. 

I tak np. sklep, jak go obe
cnie można nazwać tekstylno
konfekcyjno - żelazno _ obuw
niczy, stworzyłby cztery sklepy. 
To samo odnosi się do sklepów 

GLOS CEMENCIARZA 

spożywczych, :którym z kolei 
przysługiwaloby miano (a jest 
ich w sumie dwa) sklepów pie
karniczo - spirytusowo - cukier
niczo - kdlonia'lno - owcowo
mydlany, nie mówiąc już o ta
kich branliach, jak artykuły 
kOISmetyczne i materiały piś
mlienne, które również wchodzą 
w skład .naszych "wielobranżo
wych" sklepów OlSiedlowych. 
Soleją nad tym nie tylko 

mieszkańcy Osied~a robotnicze
go, alle jest to ró,wnierż troską 
miejscowego kierownictwa OZIR 
lecz sytuacji tej nie rozładuje 
.dę wcześniej, dopóki nie zosta
nie wybudowany specjalny bu
dynek, którego parter zajęłyby 
wl.aśnie &klepy. 

Dalszymi bdlączkami miesz
kańców Osiedla są takie spra
wy, ja•k: odwodnienie ulic, aby 
wiosną i jesienią nie zailew.ala 
woda chodników, gdyż mimo, że 
Osiedle budowane jest stylem 
nowoczesnym, to jed.naJk bez 
gumowych butów przej-ście ulli
cą jest poprostu niemozliwe. 
Drugą sprawą jest Zffi!Iliejsze

nie zanieczyszczenia Osiedla, 
gdzie oprócz winy mieszkańców 
zasadniczą przyczyną zanleczysz 
czenia jest ibrak pornieszczeń na 

UJ 

śmiecie - co jest powodem ren 
noszenia epidemii przez szczu
ry, wrony i· robactwo. 

Rada Zakładowa Cementvw
ni a'peluje, aby miestkańcy o
Sledla w ramach pracy społecz
nej 'P'J.'Zyczynfli się do uporząd
kowania i urządzenia ogród
ków przed biokami, co jest po
żądane z powodu nadchodzącej 
wiosny. 

Omawiając szereg bolączek 
nie sposób jest pominąć jedną 
z. najważniejszych" tj. tej, że 
dzlieci nasze przede wszystkim 
w wiekJu szkolnym każdej wios
ny i jesieni Zlilluszone są tonąć 
w błocie. 

Dzieje się to dllatego, że mię
dzy Wierzbicą osadą a Osiedlem 
- Wlierzbica, bralk jest należy
tego połączenia w postaci chod
nika. którYll} mieszkańcy mó'
gliiby przedostać się z jednelj 
miejscowości do drugiej, szcze
góllnie odbija się to na WYŻej 
wspomn~anych dzieciach, które 
kilometrowy odcinek zmuszone 
są przemierzać codziennie. 

Scieżka, która obecnie łączy 
osadę Wier2!bica z osiedlem jest 
prowizorycznie wydeptana przez 
pola miejscowych ro]ników. 

Przy czym około 2 h pola jesi 
zawsze ;wydeptane i systema
tycznie niszczone. Pomimo tych 
sZkÓd brak jest zainteresowania 
ze strony Gromadzkiej Rady 
Narod. Wierzbica i w ogóle 
cźynników nadrzędnydh - aby 
się wreszcie zająć zrolbieniem 
należytego połączenia co nie 
jest specjalnie kosztowne, wyma 
ga jednak nieco inicjatywy i 
chęci. Dziwne tylko, że to trwa 
już latami d mimo ki'llkakr~
nych rozmów na ten temat 
GRN sprawy te powstawia bez 
echa. 

Na interwencję pracown.ilków 
naszego zakładu (.kirkakrotną) a
peliujemy właśnie poprzez prasę 
do Powiatowej Rady Narodowej 
'.~· Szydlowcu, która przec1ez 
traktuje Cementownię "Wierz
bica" jako filar swego powiatu, 
·bo .ieśH chodzi o sprawy podat
kowe, to Wier2lbica zasi'la Szy
dłowiec .w 1bardzo poważnym 
stopniu - aby wpłynęła na jak 
najszvbsze usunięcie tych na
prawdę bolących a niezlbyt !kosZ
townych 'USterek i niedomagań. 

!RADA ZAKLADOWA 

Cementowni Wienbica 

··~~~······································································,············· 

z 
Po rozwiązaniu organizacji 

ZMP-owskiej, młodzież 11asza 
stanęła wobec problemu - co 
JOblić dalej? 

!Niektórzy ttowa.rzysze sądziłi, 
ŻC' nowo.powSitala organizacja bę 
dzie organizacją młodzieży, któ
·rej jedynym celem będzie zna
lezienie .środka na uprzyjem
nienie życia naszej mlodllieży i 
wtedy kiedy trzeba było poka
zać się w kcmkretnej pracy, to 
mówili rz. powątpiewaniem, że 

nie uda się lllam młodzieży wcią 
gnąć do ws,półzawodnictwa, do 
brygad prooukcyjnych, że to 
wszystlko na lilie. Niektórzy na
W€t wręcz wrogo odnosili się do 
naszego Związku i sądzili, że 
gdy posiadają taki lu'b inny •ty
t~ naukowy czy zaw~owy, to 
me wypada wstępowac do Mło
dzieżowej Organizacji, ·gdyż to 
uwłaszcza ich godności i hono
:rowi. Talkich towarzyszy mamy 
jeszcze i na naszym terenie Ce
mentowni. 

Wydawalaby się, że hasło wy
powiedziane przez tow. LP:lina 
"Kto nie z nami ten przeciw 
nam" straciło już na swej ak
tuaLności, ale ludzie c1 pomylili 
l!>ię. Właśnie teraz w okresie bu 
doWY socjalizmu, w okresie wy
tężonej pracy hasło to przewo
dzi !Tl;am w walce o coraz lepsze 
wyn!ki produkcyjne o coraz lep 
:sze ideowo z nimi związane ka
dry kierownicze IIl.a.Szej uspolecz 
nionej gospodaJrtk.i. 

Wezwanie rz.ucone na XII 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR przez <tow. Gomułkę do 
(lrganizowania współzawodn:ic
twa i brygad produkeyjnych, o
ll'az do podejmow.ania whowią
zań znalazło ta:kże żyWy od
dźwięk wśród post~wej czę
ści młodzieży zorgaiilizowanej w 
crganizacj i .ZMS-owskiej, któ
ra dla uczczenia III Zjazdu par
tii utworzyła brygady produk
cyjne na pakowni oraz wygos
odarowała 1.500 zł i przekazała 
je na ZMS-owski Fundusz Bu
dowy Szkól. 

Mówiąc o organizacji ma Wy
dziale III PakO\VJli i Transpor
tu Kolejowego - nie można po
minąć dużego wkładu pracy ja
ki dali nasi towarzysze 7; or
!!anizacji partyjnej jak: tow. se
.kreta.rz Kom. Zakładowego Je-

Cementu • 
Dl 

rzy ~orek, tow. Władysław 
Ciapala i Kazimierz 'I'reliński, 
którzy nie .tylko służą l'adą, ale 
talkże i pomocą w pełnym tego 
słowa zmaczem.i,u, 

Or,ganizacj nasza, której pierw
szoplanowym celem jest jed
Tlość roeologiczma Z założemarni 
i wytyczmymi programowymi 
partii w .realizacji postulatów :po 
stawionych przez Komitet Celil
tralny !Partii ma ta'k.że jako dru
gie ważne ZJadanie - wvcho
wywać młodzież rw duchu ~ocja
lizmu i internacjonalizmu pro
letariackiego, ma stworzyć bazę, 
z której ,partia będzie czerpać 
coraz rto :nowe postępowe siły do 
:kierowania życiem gospodar
czym. 

Z szeregów organizacji 
:ZMS-Qwslkiej rekrutować będą 
się nasi pnzyszli towarzysze, co 
wyrazi•! tow. GomuŁka mówiąc, 
Żf' "Zwiąrek Młodzieży Socjali
styC't.nej jest synem par.tii.." 

Zdawaloby się, że poza pro
dukcją organizacja :nasza nie 
widzi nic więcej. Na konferen
cji powiatowej ZMS, która od
była się w d:n.iu 28 lutego 
1959 r. w Wierzbicy .trafrue ()
ceniono, że my młodzi bez po
mocy naszych starszych towa
;rzyszy z orgaiilizacji !Partyjnej 
nie zawsze obieramy słuszną dro 
,gę działania. Konferencja ta a 
udziałem I sekretarza Komitetu 
Powiatowego PZPR tow. Cha
nasa, setkreta.rrza tKom. Zaklado
wego tow. Skorka i dyrektora 
techin.icznego tow. W()zicha po
mogla ll'ozwiązać ll1aJll szereg 
nuiiitujących problemów: Klubu 
Robotniczego, na osiedlu utwo
rzenia wieczorowej szkoły filii 
uniwersytetu robotniczego, wy
cieczelk iJtp. 

Ważnym zagadnieniem jest 
także wciągnięcia do ruchu mło
d2lieżowego i zainteresowalJ'lie 
nim kierowników poszczegól
nych działów produkcyjnych. W 
tej chwili organizacja nasza sku 
p!a młodzież działów - Pakow
n; i Transportu Kolejowego w 
jednej organizacji i mloó.zież 
p.racującą umysło-wo (częściowo) 
z 'kilkoma młodzieżowcami Od
działu Mechanicznego w drugiej 
organizacji. 

Zakład nasz posiada jednak 
dużo więcej młodzieży i Korni
rt:et Zakładowy LW!,S będzie sta
rał się o utworzenie nowych or
ganizacji na Wydziale Suro
wym, Piecach Przemysłowych , 
w KBPB i Mostostalu, .gdzie du
żą część załogi stanowi właśnie 
młodzieżowa mogłaby wpłynąć 
na jeszcze lepsze wyniki IW ;pra
cy. 

Na konferencji powiatowej 
podniesiono w.niosek o nawiąza~ 
.nie wspólracy z kołami ZwiąZJku 
Młodzieży Wiejskiej. 

Tak •też ostatnio z Inicjatywy 
członka Zaa-ządu Wojewódzki.e
·go Z.MW kol. Goździa zorgani
zowane .zostalo spotkanie z prze
v.· odniczącymi lkillru kół ZMW i 
omówione zostały wytycZ/Ile 
współpracy ZMS i 'ZJMW na 
przyszłość. 

Omówivne poWYżeJ sprawy 
nie wyczerpały bynajmniej sze
regu zagadnień postawionych. 
przez organizację, niemniej jed
<P.ak w tych kilku zdaniach sta
rałem się wyczerpać sedno rze
czy podstawowych problemów 
omawianych 1 realizowanych 
podczas tego krótkiego, bo 4-
miesięcznego działania organiza
cji ZMS na terenie CementoWllli 
"W.ierzbica". 

I sekretarz Kom. Zalkładowego 

Janusz Janicki 

··························~····' 

669. RSW "Prasa', Kielce 
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z 
Decyzją Rady Ministrów ce

mentownia ma 'być >rozbudowa
na w takim zakresie - ażeby 
podwoić produkcję .klinkieru -
<.lać prawie trzy razy tyle, co 
..J~becnie cementu. Obecna pro
dukcja klinkieru waha s1ę w 
granicach ponad 330 tysięcy ton 
1ocznie - po :rozbudowie bę
dziemy dawać produkcję rzędu 
670 tys. t0111. W cemencie skok 
będ:łie jeszcze większy - z 330 
tys. ton w 1956 roku do ponad 
DOO tys. ton w roku 1961. 

Powstają realne szanse abys
my się stali milionową (pod 
względem ilości produkcji) fa
bryką cementu. 

Tempo budowy, jak wszyscy 
<Jbserwujemy, jest naprawdę 
imponujące. Nowe obiekty · ha
lf' wprost rosną w oczach. Wy
tycwe partii i rządu !Ilakazują 
nam uruchomienie nowego za
kładu już od l stycznia 1960 ro
ku. 

Obecny sposób wykonywania 
1·obót jest całkiem odmienny od 
tego jaki pamiętamy z lat 1951-
52 - kiedy to tysiące ludzi i 
-setki furmanek - często bez 
celu i sensu krążyło po budo
wie. Obecnie wy·konawców pra
·wie że nie widać. Większość 
;prac jest zmechanizowanych. 
Maszyny zastępują wy&ilek il.'ąk 
1udzkdch. 

Czas nagli. Ażeby dotrzymać 
termin oddania obiektów na 
czas do eksploatacji - musi 
jeszcze tempo budowy wzrosnąć. 

Jak waŻllą jest nasza budo
wa, niech między innymi świad
czy fakt, że Sejm w ustawJe o 
Narodowym Plan1e Gospodar
czym na rok 1959, dkreślil roz
budowę Cementowni "Wierzbi
.ca", jako szczególnie wa:i'..ną i 
pilną. 

To już musi zobowiązywać, 
Jeżeli państwo przykłada tak 
wielką wagę do produkcji ce
mentu - lllie możemy i ill'ie spra 
wimy zawodu. 

Nasza budowa ma rówruez 
znaczenie i z innej strony. -
Oto po raz pierwszy w historii 
polskiego cementownictwa mon 
tujemy tu młyny cementu wy
konane całkowicie w kraju. Po
za tym ::.zereg ważnych elemen-
tów pieców obrotowych jest 
wykonywanych przez polski 
przemysł maszynowy. 

Generalnym dostawcą ma
szyn i urządzeń :krajowych są 
Pornor kie Zakłady Budewy 
Maszyn w Bydgoszczy. 

WykO'!lastwo rvbót wchodzi w 
stad:um decydujące. Przerób 
pierwszego kwartału wynosił 
<tyle, ile wynosił przerób pół
rocza ub. r. Ale drugi d~yó.ują
c:v kwarta! winien być je<;zcze 
b"ardziej przekroczony - bo mi
mo wszystko plan p1erwszeg0 
kwartału nie zastal wykommy. 
Te braki muszą być nadnbio
ne. 
Opóźnienia są przede w. zyst

kim w robotach budowlanych. 
Na tych. wła'nie robotach musi 
koncentrować się uwaga wyko-

nawców - bo roboty 'budowla
ne stwarzają front do dalszych 
WYikonawców: Mootostalu, Elek
tromontażu i innych. 

O powodzetniu wy'konania .pla 
11u dwgdego kwartału będzie 
decydować w znacznym stopniu 
crganizacja pracy - ten niedo
ceniany często aspekt budow
nictwa - musi obecnie stać się 
naczel!nym hasłem wszystkich 
wykonawców: tak w.rganiwwać 
!Pracę - aby wszyscy mogli pel-

:r.ym frontem rozwtJac rnboty. 
Tu będzie decydować każdy 
dzień i !każda godziJDa. Jeżeli 
·wal!{ę o II !kwartał wygramy -
wtedy już śmiało możemy my
śleć o produkcji cementu w 
styczniu 1960 !foku. 

Znamy przecież wykonawców 
1 wiemy, że oni tak samo, Jak i 
my chcieliby się wywiązać z 
przyjętego terminu :robót. 

Jeżeli chodzi o ludZI, na któ
rych spoczywa ciężar wykona
siwa, to należy wymienić kie
IOwni'ka .rdbót inż. Mazurkiewi
cza i jego zastępcę inż . Szlajer
machera. Oni dwaj są tym móz
giem, który musi wszysuko 
przemyśleć i o wszystkim parnię 
tać. Ale mamy i innych, którzy 

wkładają wiele wysiłku jak: 
inż. Antosiak kier. Mostostalu, 
lilŻ. Grudziński, Kierzbiński, 
Mlisztak, Sołtysik, KUl"kowski i 
wielu innych. 

Ale jest jeszcze i druga strona 
medalu: inwestor, czyli służba 
inwestycyjna Cementowni. W 
7Wiązku z rozbudową uległa o
na, rzecz jasna znacznemu po
"'iększeniu. Ale przed służbą 
;nwestycyjną stoją też olbrzy
mie zadania. Codzienny stały 
nadzór nad postępem robót, od
biOl·y poszczególnych fragmen
tów, tudiowanie dokumentacj1 
- to chleb codzienny naszych 
insJXktcrów nadzoru, k tórzy są 
naprawdę tą czołówką, można 
nawet powiedzieć - tą piechotą 
armii inwestycyjnej . 

Poza tym musimy już 1t-raz 

rozpracowywać zagadmenia 
przygotowania od,powiednich 
•ri:adr do obsady nowych stano
wisk pracy, opracować doklad-
nie szczegóły ro=chu poszcze
gól!nych agregatów i Wf,'?.lów 
produkcyjnych, a'by włączyć no
we oddziały w jeden układ 

technologiczny. Istotne }est i to, 
że wyikonawcy. oraz inwestor 
wezwali do współzawodlllictwa 

budowniczych podobnej cemen-

towni "Chełm" w Chelmi~ Lu
beLskim. Przy dużym nakładzie 
-p;racy ze strooy Rady Za.k.lado
v;ej i Organizacji Partyjnej -
uzgodniono już szczegóły regu
laminu współzawodnictwa. 

Wpływ i pomoc tych dwu or
ganizacji daje się również za
uważyć podczas bieżącej pracy 
naszej służby inwestycyjneJ. 

Nasza rozbudowa me ma na 
celu jedynie ,powJększenlll 'PO
tencjału produkcyj·nego Cemen
·towni. Pewnęgo rodzaju pamiąt
ką po okresie rozbudÓwy b\,>dzte 
,poprawa warunków socjalnych 
mieszkańców osiedla przez wy
budowanie domków dwurodzin
nych oraz 3 budynków mies21kal 
;nych. Nie wy1duczone, że doj-

dzie do tego jeszcze jed!Ila nie
spodzńa!llka o charakterze !kul
turalno - rozrywkowym - ale 
na ['azie nie można jeszcze o 
tym konkretnie mówic. 

Obecna rozbudowa przyniesie 
w efekcie na pewno rlalszy 
wzro-t dobrobytu w kraju, da
Jąc jego mieszkańcom ::1owe 
ilości cem ntu. Obserwujemy 
':\'5Zyscy potęimy pęd do budow
nictwa indywidualnego. Nasza 
pr odukcja z pewnością umo.i:liwi 
realizacj ę wielu zamierzet1 może 
i n iektórym z naszych p:-acow
n ' ków. Zakład nasz stanie się na 
prawdę naj\' .. 'ię.~zym przed ię
b icr twem nasze$o woje.vódz
twa. A cement, który w jeszcze 
większych ilościach będą rozwo
ziły pociągi po całej Polsce -
r:iech zwiąże mocno fundamenty 
budewy lep!,zego jutra. 

S tr. 3 

Sprawg kultury 
Działalność kulturalna na te

renie WJerzbicy koncentruje 
się głównie lila .pracy dwu o
~rodków: świetlicy mieszczącej 
się na osiedlu, oraz kina "Ce
menciarz". Obydwie te placów
ki są pod opieką i kontrolą Ra
dy Zakładowej przy• wydatnej 
zresztą pomocy dyrekcj:l Cemen
towni. 

Podzielmy sobie !Ila'iZe rozwa
żania tego tematu ;na następują
ce działy: 111a to co było, co jest 
i co będzie - wz.glę<.lnie co mo
głoby ibyć. 

Co było? Działalność tut~jszej 
świetlicy datuje się od 1954 ro
ku, !kiedy 1to po 3-tygodniowych 
próbach z ówczesnym dyrygen
tem zespól nasz dał pierwsze 
przedstawienie bodajże i15 stycz
nia 1954 r. 

Od tego czasu pod kieroWIIlic
twem dy>rygenta R. Malisrew
skiego zespól momentalnie ['OZ
rósł się do znacznych rozmia
rów. Występowaliśmy wtedy czę 
sw w okolicznych miejscvwoś
ciach. Na ldcznych wtedy elimi
nacjach osiągnęliśmy pewne 
sukcesy. Niezapmniany jest nasz 
wyjazd na eliminacje do Rado
mia, po •których zespól nąsz 
•wystąpił w "muszli" w parku ra 
domskim wobec .półtora tysiąca 
publiczności, !która dosłownie 
nie chciała nas puścić ze sceny. 
Pamiętam, że wtedy ,nasz żelaz
ny perkusista Henio Sen ubrał 
nowozakupione buty, .które go 
tak cisnęły :niemilosiennie, że 
w muszli już nie wyrt;rzymał, 
zdjął buty i grał w samych skar 
petach ale z błogim uśmiechem 
t:lgi, na u tach. 

Do naszego repentuaru nale
żała wtedy m. in. piosenka "Wio 
konikiu" w ciekawym układzie 
na chór i orkiestrę. Pamtętaj
my, że w początkowym okresie, 
:kiedy zespól byl nowością -
dosłownie wszyscy garnęli się 
na próby i występy. Należeli wte 
dy do chóru mężczyźni. którzy 
nadawali mu ton i prawdz:iwe o
biicze chóru. Dzisiaj, gdy w chó 
rze jest 2-3 mężczyzn to aż 
v:11tyd pp.kazać ich na s.cenie, bo 
to' nie w.iad,omo jatk ich pv<"lzie
lić na glosy. A w latacih 1054-
~5? Śpiewali: obecny dyr. tech
niczny, inż. Wozich, kier. pro
dukcji inż. Bodzioch, obydwaj 
bracia Ziębkawie (rt:en z mecha
:>icznego i z transportu kolejo
wego), b. dobry był Sulewski z 
c!zialu zaopatrzenia, ś.Piewał Za
wadzki, Zawisza Jasio, Zielon
ka dopóki nie poszedł do woj
ska, niezapomniany pan Prze
wlocki - i wielu jeszcze in
nych, którzy odeszli z czasem. 

Niestety ten tłusty okres na
szych zespołów ~rwał krótko. 
Dyrygent Maliszewskl decyzją 
dyrekcji i Rady ZakładoweJ mu
sial od ej ' ć. Mimo wtelkiego 
podziwu dla jego 1:aletntu i ini
c ~atywy nie mogliśmy się pogo
dzić z niektórymi jego skłonnoś
ciami. 

Potem mieliśmy d Willkrotnie 
współpracę z następnym dyrr-y
gentem ob. Olszewskim. Trafił 
on jednak już na okres pewnego 
przesytu u młodzieży, był to 
równocześnie moment, w któ
Tym dotychczasowa młodzież 
już wyrastała: panienki zaczę
ły wychodzić zamąż, !koledzy po
żenili się ... A nowy narybek nie 
stety już nie mial tej "ikry", tej 
energU, tego zapalu, który ce
chowa! ich poprzedników. 

W tej chwili centrum działal
ności k.ulituralnej mieści się w 
świetlicy na osiedlu. Amatorów 
bilardu nigdy nie brak. Telewi
zor ma jednak swój magnes i 
gdy jest dobra audycja, to trud
no wejść do małego pokoiku . 

Szachy i ping - pong też ma
ją stale swoich amatorów. Mnie 
osobiście nadwięcej jednak po
doba się bilblioteka. Wprawdzie 
ldkal absolutnie nie nadaje się 
do celu. jakti mu przeznaczono, 
ale za to wyposażenie biblioteki 
w liiteraturę jest naprawdę do
bre. Mamy bogatą literaturę 
klasyczną, są i ,;kryminały" o
raz ostatnie nowości beletry
styczne, jest troclhę książek fa
chowych, jest d~ial polityczno
społeczny, duw jest również 
książek o <tematyce dziecięco
młodzieżowej. Dla bilblioteki po
trzeba koniecznie obszerniejsze_ 
go pomieszczenia. Parniętajmy, 
że bi.blioteka ta jeSt odwiedzana 
nie tylko rprzez mieszkańców o
siedla. Przychodzą tu również i 
inni ludzie, mieszkańcy o'kolicz
l!lych wsi, delegowani do na
. szej fa!bryki rol:;otnicy z innych 
zakładów oraz młodzież sZkodna. 
W dnie wymiany książek w bi
bliotece jest tłoczno i duszno. 
Myślimy coraz poważniej o 

·budowie domu kultury na osie
dlu. Ale do czasu powstania ta
kiej placówki sądzę, że zupeł
nie realnym byłoby urządze11!ie 
na osiedlu klubu. Byli'śmy w 
grudniu z występem w Jednost
ce Wojskowej w Kielcach. Po 
występie bawi1iśmy się właśnie 
w ich klu'łjie. Kilku naszych ko
legów i koleżanek z którymi 
rozmawiałem, wyraźnie zupetnie 
zazdrościło wojskowym tego Idu 
bu. Czy u nas - mówili - nie 
możnaby też coś takiego ... ? 

A można'by i trzebaby pro
szt: czyte'lniików. A perspektywy 
urządzenia takiego klubu widzę 
m. in. w tym, ażeby w oddawa
nej do użytku we w,rześniu no
wej szkole na osiedłu urządzić 
świetlicę dziecięcą, a w lokaJ.u 
dotychczas zajmowanym przez 
tę świetlicę - urządzić właśn ie 
taki klub pracowni!ków Cemen
towni. Naturalnie, że widzieli
byśmy tam chętnie i gości, np. 
spośród nauczycielstwa i in
nych. którzy swoim kiulturalnym 
łachowaniem nadawaliby tej 
placówce odpowiedni ton. o
czyma wyobraźni widzę tam ka
wiarenkę. wieczorem nasz ze
S'PÓł muzyC'llily, jakiś pokoik dla 
amatorów brydżJa, bi1ard moż
naby wtedy tam przenieść. 
Byłby to zupełnie nowy w na:

szych warun'kach rod:zJaj spędza
nia czasu, ale sądzę, że potrańi.
Ubyśmy się dostroić do tych wa 
runków, najnormalniejszych 
zresztą w świecie. 

Nasze przedsięwzięcia kultu
l alne mają zawsze szeroki od
dźwięk na okolicę. Niechże i 
działalność kulturalno - rozryw
kowa świe'tlicy osiedlowej wy
płynie ,poza granice osiedla. Do
tychczas mamy członków ze
społu chóralnego i orkiestry 
spoza osiedla. P~Toponowane 
przeze mnie rozwiązanie tych 
spraw przez urządzenie klubu 
niewątpliwie wpłynęlOby na 
jeszcze mocniejsze 'Przyciągnię
cie do kułtury okolicznych mie
szkańców, a poprzez to i na o
gólne podniesienie poziomu in
telektualnego naszej okolicy. 

Ho r. 

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Jan Borodyński 

BaJeczka o jednym osiedlu •• 
Otrzymalem taki bojowy roz 

kaz: wydajemy gazetę-jedno
dniówkę, która będzie się na
zywać "Cemenciarz"; napiszcie 
coś, kolego, może o osiedlu 
wieTzbickim. - No dobrze, -
mówię - ale powiedzcie mi ko
chani: gdy mowa o naszym o
siedlu, to czy można coś pisać? 
Nie, tu płakać się chce a nie 
pisać. Ale ostatecznie z same
go płaczu nic człowiekowi nie 
przyjdzie. Pewną znaczniejszą 
ulgę odczuwa człowiek dopiero 
wtedy, gdy może sobie trochę 
ponarzekać. A na osiedlu lu
dzie lubią narzekać. 

jeżeli człowiek czasami nawet 
ogolić się nie ma w czym? ' 

Ale dajmy jednak spokój 
tym ujemnym stronom życia 
na osiedlu. Przejdźmy raczej 
do kariery ma1·zeń i snów. Wy
?braźmy sobie, że zasypiamy, 
z że będziemy mogli wybrać 
sobie rodzaj snu. Naturalnie 
będziemy śnić o osiedlu, o ta
kim osiedlu, jakie chcieliśmy 
prędzej czy później widzieć. 

Sala jest teraz zawsze pelna. P?zwalać niszczyć tego wszyst
ktego, co nam daje Cementow
nia na osiedlu. No i kwestia 
dobrej woli ze strony tzw. czyn 
ników - to znaczy Dyrekcji 
Cementowni, Rady Zakladowej 
i Robotniczej, Prez. Gromadz
kiej Rady Narodowej, Admini
stracji Osiedla. 

A potem dyrektor udziela na
gany, że chodzę zarośnięty i że 
to nie wypada bo co ludzie po
wiedzą. Protestuję. 

Panie dyrektorze jeżeli za
myka się nam wodę na sobotę 
i niedzielę to niechże nom !PUSZ 

czą kropelkę wody przynaj
mniej do golenia, no powiedz
my na pól godziny, zapowie
dziane przez megafony przynaj
mniej godzinę przed tym. 

W drugiej części domu kultury 
jest mala sala dansingowa z 
kawiarenką, gdzie można co
dziennie posiedzieć i potańczyć. 
Dom kultury zorganizował klub 
filmowy, który wyświetla dla 
swoich członków najlepsze fil
my sprowadzane do kraju, o
raz polskie filmy przedwojenne 
- tak jak to robią kluby filmo
we w całym kraju. Życie jest 
piękne ... 

No dobrze, powiedzą w tej 
chwili hydraulicy, ale kiedyż 
my w końcu mamy dokonywać 
wszelkich napraw? Więc tutaj 
odpowiadam z miejsca: a w 
nocy panowie kochani, bo wte
dy nikt nie potrzebuje wody 
i nikomu . zlej krwi robić nie 
będziecie. A to chyba lepsze 
niż praca w niedziele. 

N o ale ja o wodzie rozgada
łem się tak, jak gdyby moje 
gadanie mogło się na coś przy
dać. Nie ma naiwnych, pano
wie, ja wiem, i tak, że to jest 
gadanie do obrazu - ale po
wiedziałem, że człowiekowi 
lżej się robi jak sobie ponarze
ka. 

Albo weźmy dla przykładu 
inną dziedzinę. 

W toku ostatnich przygoto
wań są starania o uznanie daty 
1 kwietnia 1959 r. za święto 
węwnętrzne osiedla. W tym bo
wiem dniu ma się odbyć uro
czysta akademia z okazji 5-cio 
czy lOcio lecia rozpoczęcia bu
dowy pralni na osiedlu. Mają 
być wygłoszone przemówienia 
i jeszcze jedno zobowiązanie 

przedterminowego oddania praZ 
ni do użytku. A na osiedlu by
loby co prać, proszę obywateli ... 

Wystarczy, żr jeden czlowiek 
stanie przed kioskiem i powie: 
ależ straszna pogoda; niby o 
pogodzie byla mowa ale za 5 
minut już 10 "mężów stanu" 
podpiera budkę i narzeka ... Na 
co? Na byle co, na wszystko: 
na jezdnię, że nie skanalizowa
na i dzieci topią się w błocie, 
na l-metrową dziurę kolo blo
ku Nr 14, która niezabezpie
czona prędzej czy później spo
woduje jeszcze wypadek - je
żeli nie trzeźwego, to póltrzeź
wego obywatela. Narzekają na 
brak drzew, na dzieci, że nisz
czą wszystko i nikt im na to 
uwagi nie zwraca, bo się boi, 
że się tim czy ów na niego 
obrazi. Narzekają - na ciągły 
brak wody i światła na osiedlu. 
Potrosze to i mają rację, bo u 
nas na osiedlu przeważnie je
żeli jest woda, to nie ma świa
tła i na odwrót gdy światlo 
jest, to brak nam wody. A z tą 
wodą to najczęściej jak na urą~ 
gowisko: albo jej nie ma wte
dy gdy na polu leje jak z ce
bra albo - brak jest wody w so~ 
boty i niedziele, kiedy nasze żo
ny muszą robić pranie a my 
wszyscy - generalne mycie na 
szych grzesznych ciał. · Aha, jeszcze jedno: a magiel 

do tej pralni macie? 

Uwaga - zasypiamy. I cóż 
my widziem we śnie? (jak by 
powiedział Wiech): widzimy sza 
nowni obywatele piękne, czy
ste, zadrzewione, pełne zieleni 
osiedle. Dzieci nie biegają jlJ-Ż 
po jezdni, lecz bawią się w 
przeróżne zabawy w ogródku 
jordanowskim, który mieści się 
pomiędzy przedszkolem a żłob
kiem. Nieco dalej starsze dzie
ci pływają w baseniku, który 
służy równocześnie jako zbior
nik na wodę p , pożarową a 
zimową porą - jako male lo
dowisko. Dzieci szkolne uczę
szczają do świetlicy, korzystają 

z lekcji rytmiki oraz lekcji u
muzykalniających, co w 
znacznej mierze .podwyższa i 
wyrabia ich intelekt-isprawność 
fiz. 

Nieco starsza młodzież i star
si - amatorzy estrady ćwiczą 
wiecz01·ami kilka jednoaktówek 
a mają nawet apetyt na jakąś 
3-aktową sztuczkę. 

Na osiedlu wybudowano dom 
kultury, w którym nareszcie 
znalazły pomieszczenia wszyst
kie agendy kulturalne osiedla. 
Jest tam przede wszystkim sala 
kinowo - estradowa, co umoż
liwia mieszkańcom osiedla ko-
1'Zystanie wieczorami z kina, 
względnie występów artystycz
nych bez obawy o daleką dro
gę, jaką dawniej odbywali, 
kiedy kino bylo jeszcze w Ce
mentowni. 

Na pierwszy rzut oka - to 
wszystko co napisalem wyglą
da rzeczywiście na jakiś sen. 
Ale tak z ręką na se1·cu mogę 
Wam śmiało za1·ęczyć, że zre
alizowanie tego snu i przeksztal 
cenie go w jawę - to tylko 
kwestia przede wszystkim -
d o b r e j w o l i. Dobrej 
woli mas mieszkańców, ażeby 
dobrowolnie nie niszczyć i nie 

Jeżeli tylko wszyscy będą. 
mocno chcieli - to napewno 
z tego coś wyjdzie. Przeczytaj
cie jeszcze raz mój sen i 
przejdźmy powoli punkt po 
punkcie: czy to wszystko są 
rzeczy nierealne? Nie moi mili 
- to wszysto są przedsięwzię
cia jak najbardziej możliwe. 

I ja osobiście wierzę, że mój 
sen będzie kiedyś rzeczywisto
ścią. Pod tym jednym malym 
warunkiem: że nikomu nie za
braknie tej dobrej woli. 
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SYLWESTER BANA$ 

ZN OWU O HANCE 
Od napisania "Białych Dy

mów" - minęlo JUZ ptęc lat. 
Kiedyś była to książka znana 
i poczytna. W czasie jej druko
wania odcinkami w "Słowie 
Ludu" naklad tej gazety wzrósl 
blisko dwukrotnie. 
Później znaleźli się domorośli 

krytycy. Na temat przydatności 
tego rodzaju pozycji literackich 
wypowiadała się na lamach 
prasy paniusia, handlująca 
prawdopodobnie warzywami, 
obywatel o grafomańskim spo
sobie klecenia zdań, przema
wia! groźnie uznający siebie za 
wyrocznię - bardzo przeciętny 
i mizerny obywatel z radia. 

cy w cementowni. Osiągnięcia. 

i codzienny trud palaczy, mły
narzy, górników, inżynierów i. 
techników Wierzbicy, ich życie 
to temat pasjonujący - i gdy-
bym go nie uwieczni! - czul
bym wyrzuty sumienia. 
Obserwuję od lat swoich bo

haterów, czy to prawdziwych~ 
czy też fikcyjnych. Gdy •mówię 
o fikcyjnych - to mam na 
myśli tych, którym w książce 
dałem inne nazwiska, a prze
cież istnieli oni i istnieją w 
rzeczywistości. Widzę jak wy
rastają i zmieniają się pod 
każdym względem na lepsze. 
Za nich zresztą mówią pociągi 
cementu odchodzące codziennie 
w świat, mówi życie osiedla ;; 
jego mieszkańców dążących po 
zaspokojeniu potrzeb bytowych. 
do zaspokojenia potrzeb kultu
ralnych. 

Ale jak tu marzyć o kąpieli 

.......... ......... ~ · ······ · ·· · .. ·············································••++•••······· ····· 
Miotali gromy i ciskali obel

gi na "Białe Dymy" . 
No cóż. Tym ludziom nie u

śmiecha się książka o ludziach 
pracy. Sami nigdy poważnie nie 
pracowali i uważają, że nawet 
pisać o pracy - to jest poni
żeniem. Oni by sugerowali czy
telnikom książki, w których co 
drugie slowo jest niecenzural
ne, a bohaterkami są dziewczy
ny z pod latarni i wszelkie mę
ty uliczne. Na takich książkach 
chcieliby wychowywać spole-· 
czeństwo. Dla nich ewengelią 
byly plugawe i pornograficzne 
utwory Hlaski, czy innych pi
sarczyków z Bożej laski wypły
wających na mętnej fali. 

Sprawy nieobojętne partii 
(Dokończenie ze str. l) 

studiowania dkreślonych za,gad
nień. Nie jest jeszcre rozpraco
wane zagadnienie pracy partyj
nej z dojeżckżającymi - ohodzi 
m.in. o tworzenie środowisko
wych grup partyjnych, których 
działalność przyniosłaby zadania 
i rolę partii na ich teren zamiesz 
kania, a nie kończyłaby się z 
chw.ilą wyjazdu z pracy do do
mu. Dużo do życzenia pozosta
wia też dyscyplina partyjna. 
Np. członkowie oddziałowej or
ganizacji przy KlPiBP nie mogą 
się n igdy zebrać na zwoływane 
zebranie, notujemy też spóźnie
nia nawet niektórych członków 
~~utywy POP na zebrania, 
które mieli obslugiwać. 

PRACA RADY ROB~CZEJ 
I RADY ZAKLADOWEJ 

Rada' Robotnicza, wybrana w 
lutym lbr. zaibrała się dość do
brze do pracy. Należałoby tylko 
Jej życzyć ażeby mocno dbała o 
swój autorytet. przez dokładne 
rozważanie podejmowanych u
chwal oraz energiezne pilnowa
nie ich wykonania. 

Parniętajmy o tym, że same 
uchwały nie zrobią ponądku _w 
zakładzie, doJJiero ich reali2lacja 
pnyniesie spodziewane efekty. 
Nie może być ani jednej uchwa
ły Rady Robotniczej, kt.óra nie 
byłaby wykonana. Dokładne roz 
ważanie - ze wszystkich tron 
- podejmowanych uchwal jest 
.tym bardziej konieczne i na to 
w tym miejscu zwracamy uwa
gę - gdyż już doohodzą nas 
prośby o przywrócenie o godz. 
20 i 21 samochodu na trasie 
Osiedle - Stacja Jastrząb -
Osiedle. 

Skasowanie uchwalą R.,., sa-

mochodu o godz. 20 -uderzyło w 
efekcie w naszy·ch pracowników 
wracających z delegacji (np. z 
Sosnowea) o godz. 20.30; przed 
tym lby'J:i oni <po 15 minutach w 
domu - obecnie muszą jeszcze 
dwie godziny się pomęczyć, za
nim dotrą do domu. Poza tym 
z Radomia wraca wiele osOb 
również o godz. 20,30 i także 
muszą czekać do godz. 22 na sa
mochód. przes~adać się w Ce
mentowni i :o 2,W dopiero są 
1:a osiedlu. A pamiętajmy, że 
są wśród .nJ.ch ludzie, 'którzy się 
uczą. Przy .tak znacznym odda
leniu osiedla od miasta może 
jednak wartoby przywrócić ko
rzystniejsze warunki połączenia 
ze stacją? 

WISpólpraca z Radą Zakłado
wą układa się obecnie dobrze. 
Drobne niedociągnięcia w zakre 
sie ochrony pracownikiów zosta~ 
ly pomyślnie uswuęte. Notuje
my duży wlklad !Rady Zalklado
wej w doprowadzenie do skut
ku porozumienia o współzawod
nictwie pomiędzy budowniczymi 
CementoWI11i "Wier:zlbica H ', a 
budowniczymi Cementowni 
.,Chełm". 

:Poważnym zagadnieniem, ja
kie stoi jes<zcze przed Radą Za
kładową, jest pomoc w zlikwi
dow'a!Iliu pracy poza godzinami 
normalnego zatrudnienia. 

!Muszą znaleźć się sposoby i 
wcrrunki do .pracy na dwie zmia 
my tam, gdzie to tylko jest mo
żliwe. Przecież niesposób na 
dłuższą metę utrzymać ano
malię obecnego stanu w których 
większość dzialów pracuje na 
•trzy zmiany, podczas gdy wsze! 
kie ,plany z funduszem plac na 
czele - opracowywane są na 
dwie zmiany. Jedno może tutaj 
być wyjście: a1'bo plany i wy-

tyczne Ztiednoczenia są całkowi _ 
cie nierealne i w takim razie 
trzeba to zagadnienie raz poważ 
nie rozpatrzeć, a1l1bo też coś u 
nas .nie "gra". Czy aby nie po
padliśmy w nałóg pracy w go
dzie.ch nadlliczbowych bez wzglę 
dJu na to czy zachodZi konieczna 
potrzeba. I z tym właśnie na
leżałoby raz wreszcie .skończyć. 
Niech każdy pracoWI11ik korzy
sta w jak najWiększym stopniu 
z wolnych niedziel i świąt. Tam 
gdzie praca musi iść na trzy 
zmiany - ,trudno, nk nie pora~ 
dzimy - ale działy, 'które nie 
muszą pracować w niedzielę, 
lwniecz,nie .trzeba 'będzie zwol
nić od tej pra<:y. To zagadnienie 
wymaga więc bardzo wnikliwe
go rozpracowania i nałeżałoby 
mu poświęcić może nawet jedną 
K()(l1ferencję Samorządu Bobot
niczego z jak najszerszym u
działem zalogi. 

To wszy>st!ko są prdJ:jlemy, któ 
rymi żyjemy i które musimy 
~ak:oś rozwiązać gdY"ż z kaiŻóym 
dniem będą narastać nowe. Pa
rniętajmy, ,że po rollbudowie 
kiedy zaklad będzie dwa razy 
większy - również i nam przy
będzie dwa razy więcej kłopo
tów. Ale ostatecznie po to żyje
my i pracujemy, ażeby poko
nywać trudności wyłaniające 
się na naszej drodze. 

iNa zakończenie jeszcze po
zwólcie, że w imieniu egzekuty
wy POP złożymy WSZ}"Stkim to
warzyszom, oraz pracownikom 
fizycznym i umysłowym - z 
okazji Swięta Pracy - serdecz
ne pozdrowienia i życzenia po
myślności w pracy i w życiu 
osobistym. 

Nie posłuchałem tych "życz
liwych" rad i wciąż poświęcam 
swoją twórczość ludziom pra
cy. Moim zdaniem, a mam wra
żenie i większości czytelników 
- właśnie praca jest tym, o 
czym powinni pisać literaci. 
Dla osobników nie mająx:vch 
nic wspólnego z codzien
nym twórczym trudem robot
nik wydaje się maszyną bez
duszną i pozbawioną wrażeń 
odczuwania piękna życia - ba, 
uważali oni i uważają - że w 
życiu szm·ego obywatela nie ma 
miejsca na konflikty i przeży

cia. Dla nich akcja książkowa 
może tylko być interesująca w 
tak zwanych sferach wyższych, 
względnie zdemoralizowanych 
do szpiku kości i niewidzących 
przed sobą poza łajdactwem i 
wódką żadnego celu. 

O robotnikach i ich życiu, 
tacy pseudo - krytycy i sami 
nie czytają i innym odradzają 
obrzucając piszącego spreparo
wanym z atramentu blatem. 

Dla mnie jednak ważny jest 
tylko glos czytelników - bo 
przecież dla nich tworzę, a nie 
dla tej nielicznej garstki - ni
by to intelektualistów w brud
nych koszulach i golących się 
raz na dziesięć dni. 

Po pięciu latach znowu przy
stqpilem do pisania dalszych 
losów Hanki i Józka - czolo
wych bohaterów "Białych Dy-

. mów". Wokól tej pary pokażę 
JERZY SKOREK innych, którzy wyrośli w no-

sekretarz KZ PZPR wych warunkach podczas pra-

Budowniczowie Nowej, zwa
nej "Wierzbicą II", cementow
ni też winni znaleźć się na kar
tach powieści i napewno się 
znajdą. Bowiem do tego upraw 
niają ich osiągnięte i osiągane 
wyniki w pracy. 

Inna to budowa jak przed 
laty, ale ludzie ci sami - tylko, 
że bardziej już fachowi i teraz 
nie nadrabiają silą, a więcej 
techniką. 

To będzie warto w drugim 
tomie pokazć. 

Głównie jednak, jak zresztą 
i w pierwszym tomie, zajmę 
się Hanką. Jak zapewne czytel
nicy pamiętają romans Hanki 
z Józkiem zakończy l się na 
ostatnich stronicach powtesct.
malżeństwem. Teraz należy po
kazać ich dalsze życie, bo nie 
jest sztuką kochać się w na
rzeczeństwie, ale umieć tę mi
łość pielęgnować i później 
przez dlugie lata wspólnej dro
gi. 

Kiedy ukończę drugi tom 
"Białych pymów" w tej chwili 
nie jestem w stanie odpowie
dzieć. Praca pisarza nie jest 
możliwa do ujęcia w terminy. 
Może to być sześć miesięcy, a 
może trwać i kilka lat. Zależy 
od wielu okoliczności i od te
matu. 

Jeżeli temat "leży" piszącemu 
na sercu, praca postępuje 

znacznie szybciej. No, a mnie 
temat ludzi pracy byl zawsze 
i jest szczególnie bliski. 

Pisanie o panach szastają
cych tysiącami po nocnych lo
kalach, o damach otulonych w 
kosztowne futra, istotach na 
Marsie i "siedmiu trupach w 
wannie" - zostawiero tym, któ 
rzy brzydzą się, albo też nie 
są zdolni zająć się tematyką 
ludzi w pocie czola tworzących 
dobro codzienne. 

Niech sobie piszą i zdobywa
ją slawę wielbieni przez nie
robów. Ja wolę o Józku - ce
menciarzu i jegt> żonie Hance. 

l 

http://sbc.wbp.kielce.pl




